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W ychodzi w e W tork i i 
p ią tk i. P re num erata  p rzy j­
m uje się pod ad rese m : do 
W ydaw cy  T y g o d n ik a  w 
P e te rsb u rg u , do E xpedycy i 
G azet Petersbursk iego  Pocz- 
tam tu , lu b  do x ięg arn i Gra- 
f e ; w  W arszaw ie, w  d ru ­
karn i Zaw adzkiego i W ęc- 
kiego i w Biurze inforuia- 
c v jn e in ; w W ilnie w  x ię- 
garni Zaw adzkiego; nadto we 
w szystk ich  Pocztow ych w 
k raju  u rzędach .

FETEKSBURSSL
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A  

K R Ó L E S T W A  p O Ł S R IE G O .

29 Września. 
I®  I A T E K ,  u  laździer."

Ćen. R oczna7 w  
s pocztą  a  w  stoiicy, z no­
szeniem  do m ieszkań , 5 0  r .  
ass. P ó łro czn a ,  25  t .  ass. 
Bez poczty , d la  odbiera­
ją c y c h  w  x ięg arn i G rafie: 
R oczna , 45  r .  ass. P ółrocza  
na , 25  r .  ass. D la K rólestw a 
Polskiego: R oczna, 53 r . ass. 
P ółroczna , 2 8  r . ass.

'V  #

‘ jk b ó tn w ó  Itrajow c,
„  , 28 W rześn ia . |
Petersburg, j

-  . . . . .  .
Przez Reskrypta C e s a r s k i e  d .  25 i 30 Sierpnia, mia- |

nowani kawalerami orderów: Św. A nny 1 k lassy , jenera- |  
Iowie ponuznicy, Naczelnicy dywizyi 6 lekkiej jazdy Helf- j 

.reiclit i 5 pieszej Baturin; Sw. S ta n is ła w a  1 k lassy , | 
Rzeczywiści Radzcy Stanu, Prezesi Izb Moskiewskich: Cy- j 
wilnej, I Departamentu Smirnow i Kryminalnej Bałk. (

— Na przedstawienie P. Zarządzającego Ministerstwem | 
Spraw Wewnętrznych i Zdanie Komitetu PP. Ministrów < 
zatwierdzonego przez N. C e s a r z a  w dniu 18 Sierpnia ) 
b. r. zostali podniesieni do rang: i A sse so ra  K o lleg ia ln eg ó , i 
Radzcy honorowi, (w liczbie innych) Rządzca Kancelaryi ] 
Wileńskiego Cywilnego Gubernatora Metelicyn i były asse- j 
sor od szlachty Mohylewskiej Izby sądu Kryminalnego ' 
Derzański-Diechtierew; S e k re ta rz a  K o lie g ia ln e g o , Mar­
szałek szlachty powiatu Bielickiego, Sekretarz Gubernijalny 
Woynicz-Sianozgcki.

Wyciąg ze Zdania Sprawy o Domach Wychowania.
(Ciąg dalszy .)

S klass w Domach podrzutków przeszło:
do un iw ersy te tów ............................... 9
do Akademii Medyczno-Chirurgicznej................   6
na kandydatk i............. ....  46
na początku 1859 uczy się klasśach wychowańców . 332
wychowanie  ...........................  892

Na utrzymanie i wychowanie w tych domach wycho­
wańców płci obojej użyto w 1858 r. 2,836,254 r. 68 k.

Po wsiach na początku 1839 r. było na Wychowaniu
obójej płci  .......................   40,152

w ciągu roku przybyło . . . . . . . . . . . . . . .  9,624

w ogóle . . . 49,776
s tego u m a r ło .................  7,348
zwrócono krewnym     . . 2,057
przysposobiono i osadówiono . . . . . .....................  158
za mąż w yszło .................................................................. 166
przeszło do domów Podrzutków . . . . . . . . . .  560
po kantonistów. . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  60
do rękodzielni Alexandrowskjej     . . 141
do szkoły rzemieślniczej  ................................ 22
do Instytutu Leśnego i Geometrów. . . . . . . . .  73
do kolonii M aryi ................................. .......................   84
wypuszczono ze świadectwami uwolnienia nazawsze 102 
zwrócono panom. . 6

w ogóle ubyło . . . 10,779 
Zostało na 1839 r. . . . 58,997

Na wychowanie dzieci po wsjaęh żyto 2,121,249 r. 46 k.
W  Instytucie położniczym przy Petersburskim Domie na 

■ pcozątku 1858 r. było:
i u czen n ic ................... . . . . . ................. .... . . . . . . . .  . 35
i włościanek k . . . . . .  t . . . . w  . . .  . 15

przybeło:

! uczennic. * . . i . . .  . 5
1 włościanek . . . . . . . . . . . . .  6

Wyszło akkuszerek: 

uczenie . . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . . .  ł i
włościanek • •* . . . . . .  . 8
Wykreślono uczennicę niezdatną. . . . . . . . . . .  1

Kobiet w ciąży i położnic było na początku 1838 r. 
z 10 dziećmi. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  34
kobiet w ciąży weszł o. . . . . . . . . . . . . . . .  677
wyszło wyzdrowiały hcpołożnic .  .................  635
umarło . . . . . . . . .  . . . . . . . . . . . . . . .  . 23
dzieci żywych narodziło sij . . s  . 61G



t y g o d n i k

n ie ż y w y o h .......................................

w  ogóle . . . 6 7 9
W tera  b liźn ią t . . . .  2 0

d o  d o m u  podrzu tków  o d d an o  dzieci . . . . . . . .  5 4 2
M atkom . . . . . . . . . . . .  •» • 5 4
u m a rło   ...................   •

N a koszta- u trzym an ia  w ydano  . . . .  6 5 ,5 8 9  r .  5 5  k.
W  gotow iznie kap ita łu  by ło  . . . . .  1 5 7 ,5 1 5  r .  3 9  k.

w  Insty tucie  położniczym  M oskiew skiego d o m u  p o d ­
rzu tków  uczy  sig uczenn ic   ...................   3 5

w  szpitalu po łożn iczym  na  początku  1 8 3 8  r .  by ło
słabych *• 8

p rzy b y ło  kobiet w  c ią ż y . S ' . ...................  . . . . . .  1 ,1 6 4
s  tej liczby  dzieci żyw e m iało  . . . . . . . . . . .  1 ,065
w  tem  b l i ź n ią t  ........................ 2 0
w yszło  zd ro w y ch  p o łożn ic   ...................   1 ,1 5 3

u m a r ł o ....................................................     • • ®

Z ostało  p rze to  n a  r .  1 8 3 9 :

ko b ie t w  c iąż y  . . .  . ....................................
p o ł o ż n i c .......................................................................  9
oddano  dzieci do  D om u P o d r z u t k ó w. . . . . . . .  1 ,087
w zigła m a tk a ................ ...  . . . . . . . . . .  1

W  szpitalu  p raw ych  p o ło żn ic :

n a  początku  1 8 3 8  r .  b y ło ....................................................  2
p rzy jg to . 0 0
u m a r ła  ?  • * • » .  1
w yszło  ,  ................ ...  . . .  . > > • > > 47

W  szkole rzem ieślniczej na  początku  1 8 3 8  r .  b y ło
uczn iów   .......................................  2 8 8

p rzy b y ło  w  c ią g u  ro k u  2 3
s teg o  u m a rło   ................................  5
oddano  k rew n y m  . . . . . . . . . . . . . . . . . .  9
zw rócono  do  d o m u  P o d rzu tków ' . . . . . . . . . .  2
przeszed ł d o  kanton istów  . . . . . . . . . . . . . .  1
d o  ro ty  aresztan tów  w K ro n sz ta c ie .  ........................  1
zostało na  r .  1 8 3 9  ............... . . . . . . .  2 8 4
n a  u trzy m an ie  w y d a n o   2 2 2 ,3 8 6  r .  5 9  k.

W  kolonii M aryi na początku 1 8 3 8  r .  b y ło :
żonatych  . . .  .........................................  * 3 7 6
dzieci ic h ...........................    3 9 5
n ieżo n a ty ch ..................................................   3 9 6
o w d o w ia ły c h .    ..........................   • . . 10

w ogóle . . . 1 ,5 5 3

P rzep ro w ad zo n o  z M oskw y p a r .  2 8
m ałoletn ich   ...............................  2 8
u ro d z iło  sig dzieci  .........................   13 6
ow dow iało  p a r  .  ...................   12
u m a iło  m ało le tn ich . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1
n m ą r ło  d z i e c i ...............................    9 2
p o b ra ło  sig . . . . . . . . . .   ...............................   1 2
ow dow iałych  i p rzed tem  m ało letn ich  . . . . . . . .  4 6
zostało p rze to  na r . 18 3 9  p a r   ...............................  . 4 2 0
dzieci i c h ...............................  4 3 9

nieżonatych  . 
ow dow ia łych

3 7 7
10

w  ogóle . . .  1 ,6 6 8

( d . c. p .)

W A R S Z A W A .

« W  G azecie Porannej^ z d . 2 5  W rześn ia  czy tam y następny  
a r ty k a ł:

"S traż p o rząd k u  i przyzw oitości w św iątyn iach  chrześciań- 
sk ieh , pow ierzona była daw niej gorliw ości sam ych poboż­
nych , lecz z zarum ien ien iem  w yznać m usim y; że  od niejakiego 
czasu straż  taka stała sig n ad e r n iedostateczną. O d k ąd  su ro ­
w e dom ow e w ychow anie m ło d z ieży , u stąp iło  miejsca ślepe­
m u  po b łażan iu  i zby tn im  pieszczotom , odkąd  ośm nasto letn ie  
dzieci, p rzypuszczono do  ta jem nic ośm nastego  stulecia lilo- 
fii, z p rzerzedzającem  sig i gasnącem  życ iem  ojców  i m a­
tek , gasnąć  poczgła i p rzerzadzać  sig s tarodaw na cześć re ­
ligijna. B ył to czas, w k tó rym  je d n a  x iążka , odw ołu jąca 
su row ość  daw nych w y o b rażeń , jed n a ła  sobie w igeej zw olen­
n ików , n iż  n iegdyś n aw róc ić  zdo ła ły  połączone siły wszyst­
kich apostołów . A cóż chciw iej lg n ąć  m oże  do  tego by tu  
bez ham ulca; co od \Vieków g ry z ie  n iecierp liw iej to wg- 
dzid ło  sw yw oli, jeżeli n ie  g o rąca  cligć, nie ognista k rew  
m łodości? Dla niej w szelkie zap o ry  są  zawsze nieznośne* 
jej żąd ze  nie ch cą  znać  g ran ic— w najw yższej sile b y tu , 
sądzi sig w szechw ładuą pan ią  na ziem i i w kra inach  m yśli. 
Z tąd  zarozum iałość , pogarda  obyczajów  daw nych, a ślepy 
zapał do w szystkiego co w y m arzą  w łasne ich g łow y, lub 
ulepią w łasne ich d łon ie .

«W  k ró tk im  czasie m łode  pokolenie p rześe igng ło  głgbo- 
kiern't zaciekaniam i prosto tg  daw ców  sw ojego życia, a na 
ty ch , CO ow ocam i d ługeigo  dośw iadczenia chcieli otoczyć 
ich kolebkg, rzucali m alcy w zro k  politow ania, albo uśm iech  
szyderczy. Nie tru d n o  ju ż  by ło  w idzieć podów czas pośród 
tysiąca uniżonych przed o łta rzem  sk ro n i, n ieruchom y posąg 
kilkunastoletniego filozofa, jak w  d u m ie  swojej ubolew ał n ad  
ślepo tą  bałw och walczą sp ó łb ra c i, albo  lekkich pustych  w e­
so łych  zapaleńców , w całym  b lasku  tegoczesnegn stro ju  , z 
c a łą  zalotnością i p łochością ru ch ó w , szukających pośród 
św ią ty ń  C hrześciaństw a, o łtarzy  i o fiar K nidyjskich . Z łe, 
pow szechnetn p o b łażan iem , w zrastało . D o płochości i dzie­
ciństw a, p rzy łączy ł sig u p ó r i bezczelna, n a  w szystko wa­
żąca  s ig , złośliw ość. Z e ściśn ionem  sercem  p a trzeć  n ieraz 
musieli pobożni na  b andy  tych  zuchw alców , u rągających  
sig bezkarn ie  wszelkiej św igtości i n iesk rom nością  sw oją 
zakłócających b ło g ą  ciszg w zniesionej do  Boga duszy . —  
T ak ie  nadużycia  w  rzeczy ', najw igeej strong  m o ra ln ą  czło­
w ieka do tyka jące j, n ie m og ły  u jść  troskliw ej R ządu  bacz­
ności. P ostaw iono  o d d z ie ln ą , w yłącznie p rzestrzegan iu  p o . 
rz ą d k u  i przyzw oitości w  św iątyn iach  przeznaczoną, służbg . 
Z daw ało  sig jed n ak że  naw yk łym  do szaleństw  pustakom , że 
w szystko skończy sig n a  postanow ien iu , że  n ig d y  d o  czyn
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nego rozwinięcia działań lej służby nie przyjdzie. Zdawało 
im się, że straż taka jesl wymysłem samego Kościoła, prze­
ciw któremu wystarczy zuchwałość, bo on się zwykł zasta­
wiać tylko cierpliwością; —  lecz oszukali się w swoich na­
dziejach. Rząd przyrzekł czynną pomoc w utrzymaniu po­
rządku. Tent zapewnieniem ośmielona służba przyzwoitości, 
jęła się odważnie oręża. A natychmiast modne roje, jak 
natrętne i wszystko szpecące muchy, usuwać się musiały z 
miejsc poświęconych modlitwie. Dziś już  kto pragnie przez 
chwilę oddać się myślom niebieskim, może to czyuić bez 
uczuć ohurzających, Dzięki temu, kto pierwszy podał pian 
urządzeniz podobnej służby. Dzięki wszystkim, którzy podię- 
li się jego wykonania. Niech tylko osoby powołane do peł­
nienia tych obowiązków', we wszystkich Kościołach zarówno 
przejmą się niczem nieustraszoną gorliwością. Za wzór do 
naśladowania pod tym względem podajemy służbę w Ko­
ściele Św. Krzyża, naocznemi będąc świadkami kilku zda­
rzeń, mianowicie ostatniego, dnia 22 b. m., w których 
Szwajcar tameczny rozwinął godną pochwały przytomność 
umysłu, bezwględność i energią, nieprzekrdcząjąc przytem 
granic swoich obowiązków i nieubliżając uszanowaniu 
świętego miejsca..

tabotnoset sa g ra m a m
Londyn 2 5  W rześnia. Królowa Jmć zawsze' jeszcze 

mieszka w zamku Windsorskim, gdzie się też znajduje i 
matka J. K. Mości Xiężna Kent.

—  Pułkownik artylleryi, sir R. G ardines, mianowany 
został pierwszym adjutantem Królowej.

—  Jenerał-porucznik sir Thomas Mac Mahoń mianowany 
wodzem naczelnym wojsk w prezyclencyi Bombay.

■— Odebrano z Kanady wiadomość że sir J. Colborne, 
proklamacyą z d. 24 Sierpnia odwołał stan wojny, w któ­
rym ta osada zostawała.

  Mowa, miana przez P. Shiel w Cloumel z rzeczy
ponowionego wyboru jego na członka parlamentu, z hrab­
stwa Tipperary, dała powód gazetom tory do silnego pow­
stania przeciw w'pływowi katolików w Anglii, w skutku 
opieki jakiej im obecny gabinet użycza. Organy oppozycyi. 
czynią najdotkliwsze wyrzuty ministrom za mianowanie ka. 
tolików na wysokie urzędy stanu. Te wyrzuty mianowicie 
stosują się do mianowania P. Shiel vice-prezesem biura 
Handlu, P . W yse jednym z Baronów Skarbu, P . More 
O’Connell sekretarzem admiralicyi.

—  Pilnie teraz zajmują się zasiedleniem Nowej Zelandyi. 
Dyrektorowie towarzystwa, mającego to zasiedlenie na celu 
udali się na okręty: .Adelaide, Aurorę i Oriental, gotowe 
do odejścia do tego kraju z kilkuset emigrantami. Celem 
tego obejrzenia było przekonanie się czy wszystko urządzone 
jest ku wygodzie podróżnych, jakoteż skłonienie emigran­
tów do przyjęcia pewnych p raw , tyczących się porządku t 
szalunku sprawiedliwości w przyszłej kolonii. Ten ostatni

środek był koniecznym, gdyż R/.ąd nie upoważnił jeszcze 
tego przedsięwzięcia. Wkrótce dwa drugie okręty wyjdą w 
tęż podróż z Plymouth. Liczha emigrantów dochodzi już 
764. Między nimi jest wielu goralow z ziem sięi ia Suther­
land, który hojnie opatrzył ich we wszelkie potrzeby.

P a ryż  2 2  W rześnia. Spokojność była znów u zakłócona 
w Matners i w Mortagne, (Dep. de 1’Orne), ale dzięki wytr­
wałości władz miejscowych porządek został przywrócony 
tak w tym departatneocie, jak i w dep. de la Sarthe.

-—■ Miasto Lille używa również największej spokojności.
—  Monitor oznajmuje zapewną że dom braci Rothschild 

przyjął bony banków Amerykańskich, których wypłata byr-. ■ 
ła odmówiona przez dom Ilottinger i kompaniją.

—  Rozeszła się była pogłoska, że don Carlos, zmyliw­
szy czujność swoich dozorców' w Bourges, został zatrzymany 
w Paryżu. Jedna gazeta tłumaczy przyczynę takowej wieś­
ci. Dało do niej powód zatrzymanie kanonika Bulanero, w 
chwili kiedy wsiadał do dyliżansu. Ten wodz karlistów, 
opuściwszy wskazane jemu miejsce pobytu, przybył bez poz­
wolenia do Paryża, dla puszczenia się w dalszą podróż.

—  Pisma buntownicze znowu były poprzylepiene w Pa­
ryżu, na przedmieściu Svv. Antoniego i w okolicach placu 
de la Greve.

—  Gazette de Berry, daje następne szczegóły o rozkła­
dzie pokojów w mieszkaniu don Carlosa i jego rodziny \y 
Bourges, w hotelu Panette. «Hotel, w całej swej długości 
wychodzi na dziedziniec i dość obszerny ogród Pierwsze 
piętro składa się z sieni, sali jadalnej don Carlosa, wielkie­
go salonu; obok jest pokoj sypialny xiężny Beira, jej gabi­
net s przynależytościami; te pokoje, wychodzące jedne z 
drugich, są bardzo wysokie i wytwornie urządzone. Szero­
kie wschody prowadzą na drugie piętro, gdzie jest aparta­
ment don Carlosa. Przez długi korytarz idzie, się do poko­
jów przeznaczonych dla starszego syna don Carlosa. Dalej 
są pokoje dla osób składających orszak. Skrzydło wychodzą­
ce na dziedzimiec, zajęte jest przez infanta don Sebastien.
Z jego pokojów widok jest na miasto i okolice. S pomiędzy 
wielu pięknych hotelow w Bourges, hotel Panette zapewne 
był najwłaściwiej wybranym pod wszystkiemi względami', 
na schronienie tej szlachetnej i nieszczęśliwej rodziny. Bliz- 
kość katedry i pałacu arcybiskupiego, nie będzie też obo­
jętną dla don Carlosa,.

—  Dzienniki następnie opisują powierzchowność don 
Carlosa. Jest on wzrostu m ałego, trzyma się pochyło; łysy 
s przodu; włosy jego św iatłorude, zaczesane są z tyłu na 
czoło, które prawie całkiem zakrywają; faworyty i wąsy 
długie, koloru szafraniastego, oczy małe; twarz pozbawiona 
wszelkiego wyrazu i znaczenia. Małżonka jego, xiężna Bei- 
ra, już niemłoda, ale bardzo jeszcze piękna, pełna jest 
prawdziwie królewskiej wspauiałości i pow'agi.

\   D. Daguerre ogłesił w dziennikach, że w jednej z
I sal Konserwatorium sztuk i rzemiosł, będzie dawał lekcye 
i  publiczne osobom, które zechcą udać się do niego poradę 
\ w stosowaniu praktycznem wynalazku jego ustalania obra- 
I zów słonecznych na srebrnej powierzchni.



T Y G O D N I K

  Shvna tań cerka Fanny Elssler zawarła św ieżo um owę |
z dyrekcją teatru w Ncw-York. Po zwiedzeniu głównych |  
miast Stanów Zjednoczonych wróci ona do Paryża, gdzie _.j 
z dyrekćyą teatru Opery zobowiązała się ua lat kilka. g 

Opera Paryzka przyjęła po pierwszeui wysłuchaniu do , |  
swej truppy tenora, obdarzonego, obok najlepszej metody, j
z a d z iw ia ją c ą  rozciągłością głosu Piersiowym i mieszanym gło- ^

sem przebiega on całe dwie oktawy, a głosem z głowy |  
bierze kwintę trzeciej oktawy, to jest sol. Rubioi i najsław- |  
nieisży tenor niemiecki Haitzinger, (któregośmy tu w Pe- ^ 
tersbnrgu słyszeli), nie biorą więcej nad kwart? trzeciej J  
oktawy czyli f a .  Ten tenor, nazwiskiem de Madron, przy- |  
bywa- s pod Pyreneów i na żadnym jeszcze teatrze nie |  
śpiewał. Urządzają na pierwsze jego wystawienie operę  ̂
W ilhelm  T e ll, gdzie da się słyszeć w roli Arnolda..  ̂ |

  j 5 W rześnia umarł hrabia de la Brifte, par Francyi. |
- - -  Zarząd naczelny wydziału póc/t, gotuje projekt o |  

ustanowieniu jednostajnej w całym kraju opłaty od listów |  
naw zor p r a w a , ' które na ostatniej sessyi Parlamentu angiel- j 

skiego zostało przyjęte. jj

N O W I N Y  Ż H I S Z P A N I I .  i

Madryt 18 W rześnia. Deputowani z Aragouii protesto- \ 
wali się przeciw utrzymaniu przywilejów (fueros) w pro- i 
wincyach Baskich i w takim tylko razie oświadczyli swe j 
zgodzenie się, jeżeli będą utrzymane swobody które Ara- . 
gonija straciła w wojnie o następstwo Tronu Filippa V, 
który zniósł te swobody dla ukarania prowincji za to, ze 
dowiodła stałego swego przywiązania do domu Auśtryackie- 
go i do prawa, na mocy którego Królowa Izabella posiada

teraz tron Hiszpański.
_  Za ódebraniem w Madrycie wiadoinóści o przejścia 

d o n  Carlósa do Francyi, miasto wylało się na oznaki naj­
żywszej radości. Tegoż dnia minister wojny przedstawił 
kortezom wniosek, o nadaniu jenerałowi Espartero dobr 
narodowych gdziekolwiek |je sobie wybierze, do wysokości 
miljona realów, (250,000 frankpw) rocznego dochodu. Mnie­
mano powszechnie że korteży zostaną rozpuszczone. Cabre­
ra i hrabia Hiszpanii wydali proklamacye oświadczając że 
niechcą ani pokoju ani układu żadnego z temi, których, 
nazywają nieprzyjaciółmi Boga i Króla. Kilka mocnych 
oddziałów karlistów przebiega Biskaję. Te oddziały ścigane 
są przez“Iturbe, który wraz z Maroto przeszedł na stronę 
Królowej. Poddanie się- Forcadell nie potwierdziło się.

  „Mómorial des Pyrenees- gazeta oddana sprawie Kró­
lowej, zawiera artykuł następujący, który może służyć za 
klucz do wytłumaczenia tak dotąd ciemnych ostatnich wy- 
padków w Hiszpanii.

«Armija karlistów w prowincyach północnych już  me 
istnieje i wódz jej jest już tyłko wychodzcem, schronionym 
do Francyi.

„Przenieśmy się myślą do roku przeszłego. W  tej epoce 
don Carlos był rzeczywiście Królem w prowincjach; chris- 
tinos niemogli przełamać zapory, którą im stawili ochotnicy

karlistowscy; dziś schronił się on do Francyi a z nim ty­
siące jego żołnierzy. Co mogło sprowadzić taką zmianę? 
Postaramy się to wytłumaczyć w krótkich słowach.

„Kiedy Toreno wśród kortezów Wymówił poraź pierw­
szy słowo: „ugoda-, był już się on porozumiał s kilku je­
nerałami don Carlosa. Od tej chwili liczne usiłowania zmie­
rzały d o  tego celu; miłość własna tych jenerałów była za­
spokojona, mieli już stopnie, nie stawało tylko pieniędzy, 
ażeby ich spokojnie używać; to tłumaczy niepowodzenie 

'wyprawy u bram Madrytu i kilku innych działań, których 
skutek zdawał się nieehrybnym. Za powrotem z wyprawy 
kilku s tych jenerałów oddani byli pod sąd; ale w samym 
pałacu don Carlosa mieli przyjaciół, którzy podzielali ich 
opinije. Ci pracowali nad posuwaniem dalej ukartowanego 
planu, chodziło tylko o człowieka, któryby go wykonał. 
W ybór padł na Maroto; odtąd Guergue spotykał wszędzie 
niepowodzenia, zmuszony był zaniechać oblężenia Viona, 
Villarcayo, nakohiec stracił Pennacerrada.

„Maroto , objąwszy naczelne dowodztwo wkrótce się 
; przekonał że niezdoła przeciągnąć na swoję stronę wo- 
! d z ó w  Nawarskich; Guergue', Sanz, Garcia, i t. p. Nadto 
| byli przywiązani do don Carlosa. Zaprzysiągł więc ich 

i zgubę.
I „Niewierzcie temu co taki a t ak i  z jenerałów mówi o 
l swojej rozpaczy ze zdrady Maroto; miał on wielu wspólni- 
j ków, którzy, jeżeli się od razu nie oświadczyli, to tylko dla 
) tego, że prócz Nawarry, trzeba jeszcze było wydać Biskayę 
( i Guipuzcoa.

«Xieżna Beira w k r ó tc e  postrzegła przepaść otwartą pod
ich nogami, ale było zapożno. Sama ona, i don Carlos, 

m byli więźniami w swoim pałacu. Po zdradzie Maroto don 
|  Carlos chciał z Lucum berry udać się ha Amescoas i Estel- 
!  ja 5 ale gdy to przeciwiło się ułożonemu planowi, wmówio- 
j  no mu że nagła potrzeba wymaga iżby Xięzna i infanci 
|  opuścili teatr wojny i pod tym to pozorem przedsięwzięty 
I  został ‘pochód ku granicy. Przybywszy do Elisondo don 
|  Carlos chciał posłać xiężnę do Francyi pod mocną eskortą, 
t  ale potrafiono wzniecić w nim obawę o bezpieeznnstwo 
|  jego żony , mówiąc że bataliony nadgraniczne są W stanie 
|  okropnym niekarności. Natenczas przybył on ' sam do 
j| Urdax z bataljonami Alawskiemi, ze szwadronem Merino 
I  i innemi, składającemi jego gwardyą. W drodze żołnierze 
|  szemrali, mówiąc że Król jest zdradzony, dla ich zaspokojenia 
|  odpowiadano, że gotuje się "wyprawa do Kastylii, W celu 
|  organizowania geryllasów.
I  „Wiliją jeszcze don Carlos mniemał że pozostanie W 

•I Hiszpanii, ale spiskowi tak dobrze się urządzili, że christinosy 
i byli już na wysokościach U rdax, a don CarłoS nic o te'm 
|  niewiedział i żeby nie mężtwo jednego bataljonu Kantabrów, 
i  wpadłby był w ręce Espartero. Zachowanie się tego heroicz- 
|  nego batalionu warte jest wspomnienia". Jak skoro ujrzeli 
I  christinosów podchodzących pod Urdax, ci waleczni zoł- 
«jj nierze wyszli przed miasto i byli zię jak lwy, [żeby dać 
^ czas don Carlosowi ratowania się. Jeden bataljon wytrzymał 
|  cały attak wojsk Królowej. Dziewięciu oficerów, między
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niemi dowodzca Guttcrez, i przeszło stu żołnierzy poległo; 
trzech oficerów i 200 żołnierzy ranieni. Zapewniają że |  
cała kompanija grenadyerów 5 batalijonu Kastylskiego dos |  
tawszy się w niewolą została w pień wycięta, gdyż Espar- |  
tero wydał odezwę że każdy kto odtąd wzięty będzie z J 
bronią w rękn ulegnie temu losowi.  ̂ |

„Przeszło 4000 ludzi piechoty, jazdy i artylieryi przybyło |  
do Francyi. (*) Kanonjery zagwożdzili swoje działa przed |  
przejściem za granicę; jeden szwadron Alawski l jeden  ̂
Merino były na rownienie Alava; |mieli oni zamiar pojsc ^
połączyć się z Balmaseda, ale wezwano je ku don Carlo- jj
sowi, pod pozorem że Król potrzebuje wszystkich swoich 
obrońców. Wierność jego ochotników warta zaiste lepszego | 
losu; wszystkie przyrzeczenia czynione im dla skłonienia ku  ̂
powróceniu do kraju, były odrzucone; Munagorri, który J 
przychodził przekonywać ich w Marrac, odegnany został j

z pogardą.. , a
N A J P Ó Ź N I E J S Z E  W IA D O M O Ś C I .

Londyn 2 8  Września. Wczorajsza urzędowa gazeta t
ogłosiła mianowanfe P . Macauley sekretarzem stanu, (mmi- j
strem) wojny. _ ' '  -

—  Żołnierze morscy, którzy dotąd zostawali w Hiszpa- ;
nii, odebrali rozkaz wrócenia do Anglii i będą umieszczeni ^
w koszarach w Woolwich. \

—  Podług listów z Bombay, śmierć Rundżet-Singa za- , 
czyna już złe dla anglików przynosić skutki. Jak tylko 
wiadomość o zgonie jego doszła do wojska Sichs, przezna­
czonego do K abulu, wojsko to natychmiast się rozwiązało
i zostawiło pułkownika Slade z małym oddziałem ufortyfi­
kowanym u wejścia do wąwozu Kybar. Następca Rund zeta, 
młody xiążę Kurucb»Sing, pokazał niepospolitą stałość cha- 
nk te ru  i zdo łd  zapobiedz buntowi na który się zanosiło. 
Jakkolwiek bądź, Królestwo PendŻa (Pendjaty będzie dla 
Rządu angielskiego powodem do niespokojności i nawet 
znacznych kosztów, gdyż potrzeba wymaga utrzymywania
mocnej armii na granicy..

  Podług innych listów z Bombay, odkryte w Poonah
ważny spisek. Chodziło w nim o Wyrżnięcie wszystkich 

’europejczyków i przywrócenie Państwa Marattow.
—  W Kantonie wydano już chińczykom 20,291 skrzyń 

opium na wartość 3 miljonów funt. sterl. W  następnym 
tygodniu wszyscy anglicy opuszczą Kanton. Boją się iżby 
pozostali amerykaie nie zagarnęli monopolium całego handlu 
chińskiego. Wszakże wszystkie umowy zawarte przed 
wyniknieniem sprawy o opium są dotrzymane i jedenaście 
okrętów zabierają ładunki herbaty, jedwabiu i innych daw­
niej zakontraktowanych towaroW. ^ _

—- Przywrócenie, stosunków handlowych Angin z północ­
ną Hiszpaniją, teraz kiedy ta ostatnia .wolną jest od karlis- 
tów, żywo zajmuje kupców angielskich. Zapewniają że sto­
sunki te wkrótce czynnie i na wielką skalę rozpoczęte 

zostaną.
  Odebrano z Lizbonny wiadomości po 16 Września.

Odkryty tam został rozległy spisek na rzecz don Migueia.

. (* J Teraz już daleko więcej.

Powodem do tego odkrycia były papiery, znalezione przy 
jednym nńgueliście, Zabitym w prowincyi północnej. Boga­
ty jeden obywatel z okolic Braga, P. Albuquerque, został 
zatrzymany jako jeden z głównych agentów. Zdaje się ze 
ognisko knowań było w prowincyach północnych. Minister 
Skarbu P. Carvalho, który ‘był się podał do dymissyi, na 
usilne prośby zgodził się pozostać nadal w gabinecie.

Paryi 2 8  Września. 25 b. m. w czasie targu w Brott, 
o B lieues od Chartres, zaszły rozruchy.— Wojska posłane 
zostały do Alencon gdzie tegoż samego obawiano się. —  
Wczora polieya Paryska potrafiła schwytac kilku ludzi przy­
lepiających do domów buntownicze odezwy.- Rada muni­
cypalna w Mans, rozwiązana została wyrokiem Królewskim 
za to , że samowolnie^wypuściła uwięzionych sprawców 
r o z r u c h ó w .— Hussein-Chan, poseł Perski do Francyi i An­
glii przybył 19. b. m. do Marsylii, gdzie się zabierze na 
okręt i odpłynie do Persyi.

— Piszą z Bone, (w Afryce) że 25 Sierpnia Biskup Al- 
I geru założył w Hipponie kościoł pod imieniem św. Augus- 
i tyna. Świątynia ta będzie wzniesiona ze składek biskupów 
< Francuzkicb.
! —  Podczas ostatniej burzy w Paryżu piorun uderzył w
* sławny egypski obelisk, zwany Luiorskim  i znacznie go 
\ uszkodził. Piorun nie ugodził go w wierzchołek, jakby są- 
\ dzić można; ale o sążeń niżej i zrobił w nim wielką rysę, 
l i zepsuł hieroglyfy na długości trzech sążni.
> .— Podług ostatnich ttowm z Hiszpanii Komniisya mianó-
I wana do roztrząśnieiiia zagadnienia o fueroś prowincyj 
l północnych, Czynnie się tym przedmiotem zajm uje.—  Izba 
i deputowanych zaWsze jeszcze W zbyt małej jest liczbie, do 
I radzenia stanowczego o sprawach Państwa.—Mówią Q Waz- 
I nej bit vie między Cabrera i wojskiem królowej; korzyść 
i była na stronie pierwszego.— 23 b. m. wodz karlistów Se- 
I gara opanował S. Juan de las AbadeSas. — Bataljony karli- 
1 stowskie w Estella poddały się Królowej i skierowane Zó- I stały ha Puente la Reina.— Don CarloS zamierza osieść na 
I  stałe mieszkanie w Salzbourg.
| Neapol 14 Września. Królowa Jmć dziś ó godz. 10 
^ rano powiła szczęśliwie Syhd.
I  T u rcy a . Konstantynopol U  Sierpnia. Podług listów I handlowych s Tunis, pod d. 8 Sierpnia a s Tripoli pod 
|  (J, 2  b. m. wiadomość o wypadkach ńa Wschodzie, staran- 
|  nie skrywana przed ludem, gdy się nakoniec rozgłosiła 
I  sprawiła największe wrażenie, a W Tripoli przyszło nawet 
“ do niejakiego zamieszania.

—  W  Salohice wybuchnął okropny pożar, który pochło­
nął połowę miasta. Mieszkania konsulów europejskich w 
części zniszczone lub uszkodzone zostały. W  domu kon­
sula Francuskiego nic nie zdołano uratować prócz archi­
wów, które sam Konsul Wydarł S płomieni z niebespiczeń- 
stwem życia.

(journ. de S. P . G. P. Psz. Póln.)
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■ J u B E L  K l a c z k o  I z r a e l i t a ,  t r z y n a s t o l e t n i  p o e t a .  |

Przed kilku miesiącami będąc w Wilnie, dowiedziałem |  
| | |  o nadzwyczajnem zjawisku trzynastoletniego Poety-Izra- |  
elity! Była to właśnie chwila, kiedy we wszystkich salonach <j 
tego miasta, nie mówiono o niczem więcej, jedno o Tudelku |  
Klaczce. Jedni z uniesieniem prawili o poetycznych zdol- |  
nościach tego dziecka i jego talent aż pod niebiosa wyno- j 
sili, druclzy zaś żadnej mu nie chcieli przyznać wartości, a <j 
nawet, by. przez nich czytane poezye, były istotnie utwora- |  

' iitei Ludelka. Chciałem go osobiście poznać, lecz zbieg oko- 3 
'łicZności i nadspodziewanie prędki wyjazd z miasta, me 

pozwoliły przywieść togo do skutku. Teraz zaś bawiąc  ̂
przez dni kilka w Wilnie 1 swobodniejsze cokolwiek mając jj 
chwile, dogodziłem mej ciekawości— odwiedziłem Klaczkę. } 
Tvle juz o nim zdań pro i contra słyszawszy, szedłem bez | 
żadnego uprzedzenia i wyznam szczerze iż me tyle w mm , 
wielkich zalet znaleść spodziewałem się, ile znalazłem w t 
'istocie. 1 w rzeczy samej , w trzynastu leciech poeta, i do j 
tego Żyd, poeta Polski, jest to fcuomen niepraktykowany j 

w dziejach! , j
Przybywszy do domu K la czk i, położonego ha ulicy 

Niemieckiej, pierwszy przedmiot, który na samym wstępie 
napotkałem, była to Kłaczkowa , matka poety. Kiedym 
objawił jej cel moich odwiedzin, przyjęła mię z radością, 
wprowadziła do wykwintnie umeblowanego salonu i natych- 

‘ miast posłała po syna który w swoim pokoiku pracował. 
W  oczekiwaniu na jego przybycie wdałem się w rozmcwę 
z matką— znalazłem ją bardzo rozsądną i posiadającą wy­
chowanie i sposób myślenia daleko wyższe nad te, jakiemi 
pospolicie bywają obdarzone izraelskie niewiasty w Polsce 
i W Litwie. W tem , wszedł JucLeUk.— Jest to piękne, drob­
ne, słabe dziecię, bardzo delikatnych rysów, tak, iz na 
twarzy wszystkie, najmniejsze żyłki policzyć można, wynio­
słego czoła, włos ma blond światły, w prześjiczne wijący 
się kędziory, oczy zniszczone ciągłą pracą, z których rodzaj 
pewnego natchnienia zdaje się wytryskać. Bardzo był rad 
z moich odwiedzin, i prawdziwie poetycznym komplemen­
tem podziękował m i, za uczyniony mu (jak mówił) zaszczyt. 
Judelek mówi czysto i poprawnie po polsku —  lecz jego 
organ zupełnie nie jest uartykulowany— dziecinny. Prosiłem 
go o pokazanie swoich prac: uczynił to z ochotą, ale ra­
zem i z pewnym rodzajem skromności. Czytał mi prawdzi 
wie artystowski. (jak na swoje lata) wstęp do poematu pod 
tytułem -Powodź.. i śliczny wierszyk napisany do swojej 
siostry, który na prośbę mi udzielił. Początek jego jest 
następujący:

„Lub* siosii-o! nieszczęsne przeznaczeń ig rzy sk o ,

Istoto! nie d la  ziemi, d la  niebios stw orzona;
S łużąc  p raw u  ludzkości sz lachetn ie  i w ie in ie ,
A dostaw szy w  nag ro d ę , ty lk o  g łó g  i ciern ie ,
Z p ogardą  w reszcie ziem skie rzuciłaś t ie d lisk o ,
I  u c iek łaś do' n ie b a — ta m — do O jca łoua!
U ciekłaś', gdzie się Ziemskie spojrzenie nie w ciska,
G dzie w ie lk ą  B oską p raw d ą  poi się tw a  d u sz a ,
T am , w ysoko!—do d u ch a  tw ojego o g n isk a ,
G dzie końozy się nadzieja i cierp ień  katusza!»

Rozmawialiśmy potem o literaturze Polskiej i Francuzkiej. 
Klaczko posiada nader wiele wiadomości, umie na pamięć 
prawie wszystkie piękniejsze miejsca z naszych poetow , 
sądzi o utworach piśmiennych jak człowiek dojrzały, a co 
większa zawsze ma swoje własne zdanie. Na trzynastoletnie 
dziecko, tyle znajomości, to nie do pojęcia, a zwłaszcza kie­
dy zważvmy: co umieją nasze dzieci w tym wieku?!  - 
Literaturę Polską Klaczko najwyżej ceni, do tego stopnia 
iż porównywając literaturę naszę z Francuzką rzekł mi, iz 
najpierwsi dzisiejsi poeci francuscy, nie są godni |byc 
uiytem i do ucierania świec w tej chwili, kiedy autor Gra­
żyny swoje pisze poezye. Jest to entuziazm, nie mówię czy 
sprawiedliwy, ale wielki i poetyczny. O! jeśli jest jeszcze 
ktokolwiek co nie wi< rzy że młody Klaczko  ma prawdziwy 
poetycki talent, niech pójdzie i choć chwilkę pomówi z le'm 
exaltowanem dziecięciem; niech się przysłucha jego rozmo- 

i wom, niech się wpatrzy w jego błyszczące oczki, z któ- 
! pych promień wyższej zdolności strzela, niech oceni ten za- 
i pał jaki go porywa natenczas kiedy o swojej ulubionej poe- 
[ zyi rozprawia, a pewno sceptykiem być przestanie. Ja nigdy 
1 dość wydziwić się nie mogę, co dało powód pewnemu 
! (szczęściem) anonimowi do napisania w Gazecie Porannej,
) na pierwszy poetyczny utwór Klaczki p. t. ..Pierwsza ofia- 
> ra» tak niedorzecznej recenzyi,’ która niczem więcej nie jest,
* jedno paszkwilem. Nam się zdaje, iż takich ludzi, jak Jude- 
l lek Klaczko , nie zrażać, ale zachęcać z całego serca należy. (*) 
j Ludwik z Pokiewia.

* P isałem  w S w ięcianach  <ł. 19 W rześn ia  1839 r.

T (* ) Znam y sz lach e tn y  sposób m yślen ia , w ie lk ie  zdolności i niepos- 
® polity  ta len t teraźniejszego R e d ak to ra  G azety  Por. i d la  tego nie 
I  pojm ujem y, ja k  m ó g ł dac' m iejsce w  swojera pis'mie tak ie j ram ocie 
1  w k tó re j i n astępu jące  nap o ty k am y  zdanie. (.T rzynastoletni au to r 
i  pośw ięca ten  w ierszyk  (Pierw szą ofiarę) swej m atce, c h c ą c  okazać 
|  je j w dzięczność za tru d y  rodzicielsk ie; —  lecz w w ynurzen iu  nie 
«  zep su ty ch  jeszcze św iatem  uczuc m łodego  p o e ty ,. w y m ag aeb y  nale­
li żało Więcej naiw ności i p ro sto ty , w ięcej czy s ty eh , n iezm yslonych 
1  m yśli, n ie ta k  z b y t n ag ię ty ch  do pospolitości .porów nań, (??), sło- 
S  w em  m niej naśladow nictw a a  w ięcej żywości. T ym czasem  w e w łas- 
■f n y m  rękopiśm ie K laczki, k tó ry  w  te j chw ili (mamy przed sobą, 
I  prócz pom niejszych u ste rków , znajdu jem y  (słuchajcie?) pow larzan 
f  p rzed aw n ia ły ch , (?)., porów nań odw iecznych , (czy że odw ieczne to 

\uz i  z łe: porów nania; (H om era ta k  d a w n e , są  przcciez wzorowe) 
1  m nóstw o m y śli w zię tych  z x iążek  ju ż  zam ie rzch ły ch , (???) a p ra -  
H w ie n ic  n a tu ra lnego , oryginalnego, u JPrzyp. autora a r t.

Ite^axaTB nouBO.uicTcn C.-IieTepSyprs. CenTHÓpa 28-ro 1839. Hapopn. CoBhTHimi, Ih ĄyKiumą flyKuuncniu.

W D R U K A R N I  W O J E N N E J .


